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H e r e z y a  X V I  w i e k u  -  a  r e w o l n c y a  i  s o c y a l i z m .

( D o k o ń c z e n i e ) .
4. .Tężeliśmy nż dotąd dowodnie wykazali uderzające 

podobieństw o dzisiejszego ru d n i socjalistycznego z ruchem , 
który się zam anifestował w wieku XVT to niem niej szeroki 
zakres otwiera pole religijne dla oka badawczego i nastręcza 
wiele m ateryaln  do zestawienia i porów nania obu ruchów. 
Ja k  n ich  socyalny w X Y I w. wywołał zupełne przekształ­
cenie w iary i życia religijnego, a. zwolennicy lego ruchu 
sprawili przez zaprzeczenie wszelkiej powagi w zakresie w iary 
i życia m oralnego zam ęt chaotyczny we, wszystkich życia 
stosunkach, tak  bierze i socyalizm obecny swój początek 
z abso lu tnej nienawiści, jaką pala  ku każdej objawio­
nej religii, z zaprzeczenia wszelkiego przez Boga p o s ta ­
wionego porządku życia społecznego i ze sm utnej dążności 
oparcia całego duchowego i społecznego życia na czysto 
ludzkiej podstawie. Tom tylko różnią się oba, żc rowolu- 
cya socyalna wieku X Y I opierała się pozornie na „Bożenn 
•słowie i praw ie,“ które jednakże tlom aczyla dowolnie, po 
ludzku, nie oglądając się na żadną powagę, a tom sam em  
straszn ie je  sponiew ierała, — zaś socyalizm  dzisiejszy od­
rzucił i ten płaszczyk form religijnych i powagi Boskiej, 
a zasady swoje i nauki proklam ował jako czysto ludzkie, 
zupełnie obce powadze. Bożej. P rogram  gotajski z 25 ma ja 1875 
oświadczył wprawdzie, że „religia jest rzeczą pryw atną;“ ale 
niedługo potem  dodał, że „państwo soc ja listyczne nic zna re ­
ligii, ani jej nie uwzględnia, że się nie py ta wcale ani o dogm at 
elirześcinński, ani o cbrześc. prawo.“ Socyalizm nie chce nawet 
słyszeć słowa: „religia", a w jego miejsce postaw ił jakąś 
„HumnnitStSy „polegającą n a  świadomości, że tylko w socjalnej 
b ratersk iej pracy, wT ekonomicznej wspólności żyje Zbawi­
ciel, k tó ry  może nas uwolnić od złego, od wyzyskiwania « 
nas przez kapitalizm "*). „Społeczeństwo ludzkie ukształ- 
ootie jest. najwyższą istotą, w którą wierzymy; n a  jego n i o- : 
żeniu soeyalno-dem okratycznem  budujem y wszelką nadzieję i 
i ono dopiero w ypiętnuje n a  miłości, o której m arzyły  
dotąd religijne fan taz je , znam ię praw dy." Co do religii, 
osobistej jej potrzeby, przyznaje dem okracja  socyalna, że 
nie może przeszkodzić, aby o niej każdy m yśla ł co zechce, 
ale tego n ik t żądać nie może od niej. mówi ona, aby ją  
m ia ła  uznać publicznie i dla tego w obe'ć państw a nie wolno 
nikom u się powoływać n a  w iarę swoją i sum ienie. So­
c ja lizm  nie ta i się z nienawiścią, jaką pala  ku wszelkiej 
powadze Bożej, a  w ostatnich czasach, kiedy w Berlinie 
jaw nie ohrześciański socyalizm w ystąpił ze sw om izasadam i, 
dem o k rac ja  socyalna zawezwała adeptów swoich do „walki 
na  noże" z ohrzcściaństwcm , zażądała od nich, aby wszyscy 
wystąpili z Kościoła krajowego i zm ieniła p a rag ra f gotaj­
ski ego program u, uznający relig ia jako rzecz pryw atną.

*) .Dietzgen: Beligion der Socialdemolcratie.

I  odtąd atcizm zupełny w ypisała n a  sw e j. chorągwi czer- 
wonemi literam i, oderw ała człowieka od wszystkiego, co 
nadprzyrodzone, boskie, na ziemi kazała m u  szukać nieba 
i powiedziała, że gw ałtem  z ziemi niebo m u  stworzy. Xa 
miejscu Boga postaw iła m u państw o jako najwyższą i je­
dyna powagę, jnko źródło wszelkiego duchowego i cielesnego 
szczęścia, jako boga i prawdziwą opatrzność.

W szystko to wiernom odbiciem tego, co mówili, pisali 
w wieku XYT t. z. reform atorzy. Erazm owi z R o tterdam u 
zrobił zarzut A lbertns Pius, książę Carpi, przeczytawszy 
jego pism a; „czyś nie obudził przez to w iary w słabych 
i lekkom yślnych ludziach, że cala religia je s t bez zna­
czenia i bez siły, czyś nie wywołał w nicli w yrażeniam i 
twojemi tak  lekkom yślncm i pogardy tego w szystkiego?" 
Anglik Lee zarzucał mu, że n ik t tak  pogardliwie nie m ó­
wił o P iśm ie św iętem  i n ik t wyrażeniam i o jego autorach 
nie obraził tak bardzo uczucia cbrzościańskiego, jak  on. Modli­
two naw et P ańską obrał sobie E razm  za przedm iot pogardy 
i Iduźnicrezych wybryków. O C hrystusie i O dkupieniu ani wspo­
m niał; o śmierci powiedział, że „powinszować ty m  można, 
k tó r /s i  ona uwalnia duszę pierw iastka eterycznego z s tra ­
sznego więzienia ciała;" w wychowaniu młodzieży radził 
jedynie uważać na nadanie form  pięknych, kazał iść tylko 
za radą zdrowego ludzkiego rozumu, a nie py tać się wcale 
o cbrześc. zasady. O tych wychowańcach powiedział Kocli* 
laeus. że „ich obyczaje są luźne i bezczelne, że nie m a 
n niob poszanowania dla świętości, że są m istrzam i w znie­
ważaniu i pogardzie wszystkiego, co is tn ie je ." .— D alej po­
szli jeszcze E rfu rtscy  hum aniści, a na ic.b czele M utiun, 
który uważał, że chrześeiaństwo sprzeciwia się mozaiznmwi, 
je s t niezawisłe od wszelkiego objawienia, je s t religia w yna­
lezioną przez człowieka. „Jeden je st tylko Bóg, mówi w je­
dnym  z swych listów, i jedna  bogini. Ale wiele je s t psg 
staci i imion wiele: Jup iter, Sol. Apollo, Mojżesz, Chry­
stus, J im  o, Ceres, Prozerpina. Tellus, M aria. S trzeż się 
jednakże to opowiadać. Pokryć to  trzeba m ilczeniem , jak  
m isterya clouzyńskic." U lrich  yoii H uttcn , prawdziwy cy­
nik. w najróżniejszych pam fletacb, a mianowicie w epistolae 
obsenrornm  yirorum  w yrażał się w nąjbezecm ejszy sposób 
o osobie C hrystusa  i szydził z P ism a  św. S am  najhanie­
bniejszego życia i ducha n a  wskroś rewolucyjnego, proto­
typem  je st najwierniejszym  dzisiejszej niewiary. Ależ i sam  
L u te r przyznał w piśmie, zbijąjąeem  K arlstad ta , żo zasada 
wolnego tłum aczenia P ism a świętego, postawiona przez 
niego, do niewiary prowadzi. „Przekonają się — powie­
dział sam  —  żo ci, k tórzy m ierzą P ism o św ięte rozum em  
solistycznym , w net przyjdą do tego, że będą odmawiać 
bóstw a Chrystusowi." „Cud będziesz widział, jak  m ądry  
będzie rozum  mianowicie u  ludu prostego." K siążę Je rzy  
saksoński skarżył się n a  to  już r. 1521 w liście do kur- 
lirsta Fryderyka, że są  już tacy , którzy nie m ają żadnej 
religii i nie wierzą w nieśm iertelność duszy, a wszystko to  
p łynie z nauki L u tra ; wszystko n a  sekty  jest podzielone, 
a w iara prawie już w ygasła i spad la do znaczenia babskich
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baśn i.11 L u te r  sam  m usiał przyznać w roku 1525: „ton 
nie chce chrztu, ów zaprzecza S akram entu , inny przyjm uje 
św iat jakiś pomiędzy tym  światem  a sądem  o sh ip c z n jm ; 
niektórzy uczą, że fghrystus nie je s t  Bogiem; jedni mówią 
t (S  drudzy owo i tyle je s t sekt i wiar, ile głów.1- W tym  
już czasie zupełna anarch ia  relig ijna ogarnęła um ysły, jak 
się ''skarżył arcyksiążę F erdynand w liśc i^ sw o im  do cesa­
rza (1524), ubolewając, że zupełna ru ina  grozi narodowi 
niem ieckiem u. .Czy nie za anarch ią przem aw iają słowa sa­
mego L utra, wypowiedziane wr jednej z jego n au k ?  (l|»23): 
„zaniknijm y dla tego Biskupów i sobory, niech powiedzą 
co chcą, alo że m am ) za sobą słowo Boże, racya po na­
szej a nisE po icli stronie, czy m am y słusznośi? czy n i^  
i m u szą).n am  ustąp ić i słuchać naszego Kłowa. W szyscy 
Biskupi, kolegia, klasztory, wyższe szkoły, które odebrały 
owieczkom bezwstydnie wyrok o nauce, niech będą jako 
zbójcy i złodzieje, wilki i odstęp cy /1 Biskupów1 nazywał 
t yranam i, gorszym i nad Turków i Żydów, godnym i t j  łko 
chyba, by „osły pędzili i psy prowadzali.11 W  obec tego 
jnkżef^ię dziwić takim  konsekwoneyom, jak  wojnie chłopskiej, 
zupełnem u niedowiarstw u i rozstrojowi n a  polu religijnom ? 

•,łszemże się różni to wszystko od ostatecznych konsekwen- 
cyi, które wypowiada dzisiaj socyalizm rewolucyjny w swoim 
organie Volks?taai (1872): „W  osta tn im  chrzęści minie bę­
dzie wolny osta tn i niewolnik. Przyszłość m usi należeć do 
atoizm u; w nim  t j lk o .je s t  zbawienie dla ludzkości k tóra 
od tak daw na przeszachrow ała dobre swojo praw a za głupie 
mrzonki

5. Gdzie taki posiew1, tam  straszny m usi być owoc; 
gdzie takie zasady, tam  straszny m oralny rozstrój społeczeń­
stwa. „P ercu tiam  pastorem  e t dispergentur ;(Sves,'‘ powie­
dział Zbawiciel; gdzie wojna wypowiedziana na śm ierć prze­
wodnikom ludu i jego nauczycielom , B iskupom  i kap ła­
nom , tam  gruzy - i ru iny pod względem moralnym* m u ­
szą się oczom przed stawi ą,ć. Za przekształceniem  rodziny 
gard łu ją dzisiejsi socjaliści, a zasady, jakie wygłaszają pod 
tym  względom, rum ieńcem  w stydu oblewają. Tchem  za­
bójczym  niweczą koła domowe, ogniska rodzinne, ręką 
zbrodniczą llu in ią  święty płom ień m iłości m ałżeńskiej, ro- j 
dziciełskiej i dziecięcej, ideał niepokalania małżeńskiego \ 
depcą nogam i a ognisko domowe św iętych ob) czaj<hv chcie­
liby przem ienić w kałużę zbrodni i występków. R ozlu/nić 
w s z j  s tk iS  węzły i pod hasłem  wolności, swywuli iB izpuście j  
puldffizne przyznać praw a —  to dążnością śełfcyalistów. 
„<)uies|'tire faciam us dies- festos Doi a te rra ,“ to slow o bez­
bożne, trzy tysiące la t stare, brzm i znów i rozlegafisię po 
całej ziemi; precz z rełigią, z ołtarzem , kapłanam i, obrzędami, i 
slużbąB ożą, — to okrzyk, wydoby wającysię z piersi czerwonych j  
radykałów . D iiliriiig żąda rów noupraw nienia pici obojga i znie­
sienia dzisiejszej formy m ałżeństw a; L iebknecht pragnie wol­
nej miłości, uw olnienia jój z więzów1, którem i ją  krępuje dzi­
siejsze społeczeństwo, a nazywa prawdziwem m ałżeństw em  
połączenie mężczyzny z niew iastą  w m iłości,gjhociażby i ręka 
kapłańska gouiepoblogoslaw iła. Ilasselm ann  dom aga się razem  
z francuzkim i rad) kałam i wolności rozwodu, jeżeli charak tery  
się nie zgadzają, i mówi, że rozwód jest w każdym  razie mo- I 
ralniejszy, aniżeli pożycie m ałżeńskie w ciągłym  niepokoju 
i rozstroju. Cnoty czystości nie chce znać wcale socyalizm 
i nie m a dla niej żadnego względu; cm anc jpaęya  kobiety 
aż do zupełnego rozluźnienia obyczajów je s t jego ideałem . 
Kie m a też żadnego szacunku dla życia rodzinnego. I V  
jed )ńcze © dżiny, mówi on, g iną wr ogólnym  ustro ju  rodzin, 
a  N m e r  Sociuldem okrat pragnie, aby wychowanie dzieci 
dopełniało isię. w wielkiej rodzinie całego ludzkiego społe­
czeństwa.

Jakaż nędza pod ym  sa n ijm  względem przedstaw ia 
sięydćztuii naszym  w czasach reform acyi! Je j apostoł od- 

* 'rzucił B ipwH u naukę o dobrych uczynkach, a b łąd  tej nauki i

nazwał tak  nędznym  i nikczem nym , że lepiej byłoby, w e­
dle niego, zburzyć i m l  proch spalić wszystkie kościoły 
i klasztory, jakżeby jedna jedyna dusza m u la  być krępo­
w ana tak wielkim błędem . „Dzięki Kochanej Ewangelii, 
pisał sam , ludzie stali się tak strasznie złymi, że są tak okru­
tn ie  nielitościwi, jak szatani, że nigdy dosyć nie mają, tylko 
chcą używać i tuczyć się rabunkiem  i kradzieżą dóbr ko­
ścielnych.11 Jakże tam  o m oralności może być mowa, gdzie 
rozum  sain m iał uczyć, że~„nie m a wolnej woli ani w1 Bogu, 
ani w człowieku, bo wszechm ocna potęga i opatrzność Bo­
ska niszczą wszystką wolną wolą!“ K arlstad t dowodził sło­
wami P ism a ś„ że grzech je s t czemś dobrem  % oczach Boga, 
bo jest stworzony, a wszystko co je s t stworzone fest dobre. 
Dziesięcioro Bożego przykazania nie są. wedle Lutra, pozy- 
tywnomi Boskiemi prawam i, ale dla tego tylko powinny być 
spełniane,. bq£ „praw a na tu ra ln e  nigdzieindziej nie są tak  
pięknie ułożone.“ Święcić niedzieli n ik t nie potrzebuje: 
„na tu ra  tylko uczy, że&Jrzeba raz po raz przez jeden dzień 
wypoczywać, aby człowiek i bydlę w ytchnęło.11 „Czy m y 
św im m y , czy nie, w sum ieniu jesteśm y wolni. K to nie 
chce święcić, ten  niech pracuje bezustannie, myLgo za to 
ganić nie będziem y. To jv naszej jest mocy i zależy od 
naszej woli święĆfć lub  nie.1- K oroną skrzywionych tych 
zasad je st jego nauka o m ałżeństw ie, k tórem u zaprzeczył 
charak teru  sakram entalnego, a naw et i p ię tn a  clirześciań- 
skiogó,. stanąwszy wobyonie związku chrześchm  z niochrze- 
ścianam i. Zasady jego pod względem pewnych stosunków 

< pożycia małżeńskiego są lyęsłyęhaiief.irozwód nie tylko m o ­
żliwy, ale w pewnych razach i konieczny. Sam  popierał 
b igam ią F ilipa heskiego, a za radą K arls tad ta  nap isał 
w r. 1524 do kanclerza saksońskiego Briicka: „przyznaję, 
że nie m ógłbym  przeszkodzić, gdyby ktoś chciał pojąć n a ­
raz kilka kobiet, i nie sprzeciwia się też to P ism u  św.“ 
Ale uważał za zgorszenie,sgdyby to pomiędzy chrześcianam i 
zajść miało, którzy i dozwolonych rzeczy unikać powinni. 
łMelanehton popierał poligam ią i przyznawał każdem u księ­
ciu prawo zaprowadzenia jej w granicach swego kraju. 
A cóż dopiero mówić tu  o wyższem życiu, wyższej dosko­
nałości chrześę. w obec nm irha, co złam ał śluby zakonne, 
a którego postępku ohydę oddal tak  znakomicie piewca 
ukraiński w krótkich słowach: „nniich się żeni.“ Jakże 
strasznie sprofanow ana świętość cnoty anielskiej w słowach 
m istrza samego nowej nauki: ,,człowiek nie je s t stworzony 
do czystośeiy1) w ty tu le, k tóry  sum  nadal Leonardowi Kop- 
pem u w Torgawief^,błogosławionego rab u sia1', kiedy u p ro ­
wadził za jego podnietą dziewięć zakonnie z klasztoru 
w K im ptscli. N a to wszystko żaden socyalista, czy fran- 
cuzki, czy niemiecki lub moskiewski, dzisiajby s i e b i e  za­
rum ienił !

6. W szystko więc aż dotąd w jednym  i drugim  obo­
zie- to samo: zasady, zdania, dążności, jak  gdyby zapoży­
czane przez jednego od drugiego. N a jedno  jeszcze w koiicu 
niech nam  będzie wolno zwrócić uwagę: na tożsam ość środ ­
ków, jakiem i się... oba obozy posługiwały i dotąd posługują. 
Dzisiejszy socyalizm m a niezaprzeczenie wiele powodów do 
skarg żałosnych n a  nędzę*; ucisk pracy i biedę, i m ógłby 
niejednego pozyskać zwolennika, gdyby nie przesada, jaką 
grzeszy pod tym  względem i nie ap e la c ja  do nam iętno­
ści, k tófe rozbudza, aby uniem ożebnić duszy wytworze­
nie sobie spokojne sądu o stosunkach. Przodewszystkiem  
nam iętn ie przem aw ia do mas, rewoltując wołaniem: „więc nie 
m a jeszcze cliłeba, nie m a chleba! — cbleba, albo ołowiu!11 
A ęp rozum ie przez clileb, to  tłum aczy najlepiej Yol/csstanl 
(1873): „N aszem  hasłem  je st, a powiadani) to bez ogródki, 
szam pan, fortepian, wózilt dziecięcy i inne różne piękne 
rzeczy tego św iata dla ludu  pracującego, a dla próżniaków 
przypatryw anie się tem u! Kogo z nieb to bawi, ten  niech 
ciągnie nasze wóziki dziecięce.11 W  pism ach swoich peryo-



dycznych bezustannie piszą o głodzie i nędzy, o śm ierci gło­
dowej i głodowym tyfusie, wyzyslaiją każdy nieszczęsny wy­
padek, w ydarzający się w pracy i spotykający robotnika, m a­
lu ją go w najczarniejszych barwacli, a winę tig o  przypisują 
obecnym  stosunkom . Socjaliści podburzają i rozdwajnją cale 
społeczeństwo, znają tylko uciskających i uciskanych, nifc 
nie mówią o tych, co ani nie uciskają, ani nie bywają 
uciskani „Tak jest, p i^ e  N . Sockddem ohrat (1872), my 
mówimy głośno o nienawiści klas, a czynim y to, oparów 
zupełnie na miłości" ludzi; dopóki będą klasy w ludzkiem  
społeczeństwie, dopóty nie powstanie z m artw ych miłość 
ludzi.“ „M iłość bliźniego rozsądna, antyrelig ijna nie odpy­
cha przeciwieństwa swego, nienawiści, ale zam yka ją w sobie, 
jako środek nieraz konieczny i dla tego św ięty." Co powie­
dział Herwegli kiedyś: „dosyć długo kochaliśmy, teraz Czas 
je s t nienaw idzić,“ to nosi w ustach każdy dem okrata socjalny.
A taka straszna  nienawiść nie może zostać tylko teo re ty ­
czną, popycha ona koniecznie do czynu, do rewolucyi i gw ał­
tow nych prz wrotów. Przyznaje się też do 'tego YolkssU ud  
(1874), kiedy pisze: „partya\socyalno-dem okratyczna je st 
p arty ą  rewolucyjną. BSkoraj oddalimy się od rewolucyjnego 
początku i isto ty  rewolucyjnej naszej party  i i spuścim y z oka 
chociażby na chwilę żywioł rewolucyjny, natenczas zawiesimy 
się w powietrzu i zduszą nas bez litości, jak  onych olbrzy­
mów w staroży tności.“ „Jeżeli tak  długo w strzym ała klasa 
m ienna spokojną, praw ną rewolucyą socjalną, to wybuchnie 
ona jednakże, jak  zapowiedział Lassale, gwałtownie, z roz- 
rzuconem i dziko n a  głowie włosami, z sandałam i żelaznemi 
n a  nogach,“ pisał niedawno A. tsóeialdem. „My piszemy 
a la  M arat, mówi na innem  m iejscu, chociażby cały świat 
z wściekłości zaryczal... My apelujem y do ludu ii la M a­
ra t  i żadnym  względom nie pozwolimy się odciągnąć od 
naszej sprawy a  la  M arat." Groza przejm uje n a  myśl; że 
to  wszystko może kiedyś się spełnić.

I  w A VI wieku prasa podobnie straszne, jak  dzisiaj, 
w nieszczęsnym  kierunku spełn iła  zadanie. W  roku 1523 
skarżył się koclilaeus, że „lud pospolny miejski i wiejski, 
chociażby nikt i go nie wzywał, wziąłby broń i m aczugę do 
ręki, b ib y  i burzył, bo tak  wiele je s t książek podburzają­
cych i pism , które pomiędzy lud się rozchodzą, wymierzo­
nych przeciw duchownej i świeckiej władzy, przeciw wszy­
stkim . co m ają znaczenie i bogactwa, a nie chcą odpaść j 
od wiary swycli ojców." Nienawiść w zajem ną zaszczepiały 
te p ism a i mowy7, do pożogi i b u n tu  zacbęćał publicznie 
sam t. z. reform ator, kiedy powiedział: „ Jak  C hrystus nie 
je s t Chrystusem , tak tern mniej może być clirześćUuimem 
zakonnik lub kapłan. Dla tego, gdzie ci się zejdą, tam  
trzeba ogień miniecie, a bez buntu  obejść się me może." 
„Galą czeredę rzym skich zdzierców, tak p isał, tlom acząc , 
bullę Cocna D om ini, najw ierniejszych apostołów  Papieża, s 
kardynałów , arcybiskupów, biskupów i opabów — bo któż 
ich tam  zliczy — aby ich wszystkich potopić, sam  Ren 
jest za nm ły.“ W  r. 1521 przebiegali po Niem czech kan- j 
dydaci na predy kantów ze stanu  rzemieślniczego*!, pouczali 
lud, iak m ają wymordować w szystkich księży; J lu tten  i Si- j 
ckingen wołali publicznie, ż e f i^ e z  m ordu i krwi przelewu 
nie dopełni się zm iany," że „przeciw rzym skiej tyranii nie j 
pozostaje nic innego, jak  użycio siły zbrojnej, odrzucenie 
trupów  cuchnących i zni: zczenie." H istorya przedstaw ia , 
w strasznych obrazach owoc tej piekielnej prawdziwie ro- i 
boty w wieku X VI. W  ciągu jednego roku stan ę ła  wielka 
i najpiękniejsza częś'ć niemieckiego kraju  w dzikich plom ie- \ 
m ach, wznieconych ręką rozszalałych religijnych fanaty ków; 
ty siące klasztorów i zamków legio w zgliszczach, setki wio- i 
sek znikły w pożarze, pola leżały- odłogiem, bydło pobite, 
sprzęty  domowe i gospodarcze zniszczone, a wdowy i dzieci 
więcej jak  150 tysięcy pom ordowanych rozdzierały powie­
trze płaczem  za chlebem , suknią i dachem . Czy może stra- i

szniejsza dopelnićifsię rew oluc ja — czy nie do tego samego 
zdąża dzisiejszy socjalizm ?-

Jeżeli n isto rya w ogóle je s t i m a być nauczycielką 
przyszłości, tedy  niechaj n ią  będzie w tym  bolesnym  roz­
woju gwałtownej socjalnej rew olucji XVI wieku. A cho­
ciażby m un przypadło patrzeć n a  wybuch strasznego u n i ­
kami, jego koniec nie będzie inny7, jak  koniec rew olucji 
w. XVI, źe wszyscy stracą, n ik t niczegG nie pozyska, a osta­
teczną rzeczy7 będą gorsze aniżeli pierwsze. I  czy nlSBjlu- 
szne przestrzeżenie społeczeństwa ze strony  jedynego dzis 
stróża porządku społecznego w świecie, 0 ]ca całego chrze- 
śeiaństwa, co z Fiotrowej stolicy dojrzał fali wzburzonćj — 
ńistrzeżenie przed konsekw encjam i zgubnej nauki i strasznych 
dążności, pod jakiem i raz już legła sko ła tana ludzkość, —  
czy nie sprawiedliwo i na faktach historycznych oparte ze­
stawienie dwóch strasznych rewolucyi, z których jed n a  już 
przeszła po nad ludzkością, d ruga dopiero rozwija swą cho­
rągiew, raz pornz uderzając w dzwon śm iertelny i| g łuchym , 
przeciągłym  glosom w7 nienaw istnych odezwach budząc niż­
szo, niewy kształcone, n iem oralne i z w iary odarte m asy 
ludu? Jedyne  zbawienne n a  to lekarstwo m a ręku 
Leon X III, jako stróż skarbów Kościoła i jedyny  tylko po­
wrót do zasad tego Kościoła p rzytłum ić zdolen ogień, co 
bucha już to silniej, już^ słabiej w łonie dzisiejszego społe­
czeństwa i uspokoić wspienionc bałwany. K to zaś oburza 
się na glos, podniesiony usty  nieom ylnego Nauczyciela, ten  
chyba nie zna historyi i nie rozum ie położenia, lub-też znać 
i rozum ieć nie chce*).

O  s p o w i e d z i  j e n e r a l n e j  

ze s t a n o w i s k a  p a s te r s k i e g o .
( C i ą g ?  d a l s z y ) .

P o ż y t e c z n a  ostatecznie jes t spowiedź jencrnhia wszyst­
kim innym, niopodpadającym pod żadną z katogoryi powyżej wy­
roi iB f c ycli. Przesuwając przed duszą cały długi łańcuch roz­
maitych grzechów i niedoskonałości, jakże nie miałby- się upo­
korzyć cWowick, skruszyć serca, żalem przejąć, pobudzić się do 
najszczerszego zwrotu w życiu i sumiennej pokuty, prędząj z pe­
wnością,'- aniżeli gdyby tylko wspomniał pojedyncze upadki, z ja ­
kich dusza się oskarża w zwyczajnych spowiedziach. A ten żal 
serdeczny, to prawdziwe głębokie upokorzenie uajlepszemi są 
środkami do oczyszczenia serca, poprawy i zarazem początkiem w po­
stępie na drodze cnoty i świętości. D la tego winien spowiednik 
wpływać na to, by ją  odprawili: a) wszyąćy,, których dawniejsze 
spowiedzie śą  wątpliwe; —  b) którzy czuja się zaniepokojonymi 
w sumieniu, irie mogąc podać przyczyny tego zaniepokojenia; — 
c) kt irycli sumienie tak je s t pomięszane, źo ani sami, ani spo­
wiednik nie mogą go rozjaśnić i dla togo też nie może spowie­
dnik podać, go im je s t potrzebne do zbawienia; —  d)  którzy 
po prawdziwem nawróceuin się calem sercem chcą służyć Jezu­
s o w i;— i.i) którzy się znajdują w dalszem lub bliższem śm ien i 
niebezpieczeństwie; —  f )  ktprzy obierają sobie stan źygia po­
łączony z większemi dla duszy niebezpieczeństwami i dla togo 
potrzebują szczególniejszej łaski Bożej-

Jednakże spowiednik przeceniałby warfość spowiedzi jene- 
ralnój, gdyby każdego penitenta chciał do niej zniewolili albo

*) Znakomite dzido Janssona: Geschichie des dculschcn Vól- 
kes seit dem Ausgcmg des M ittelaltersż którego już trzy tumy wy­
szły, niezliczony zawiera dowody na rewolucyjny i sei.yalistyczny cha­
rakter t. z. hflU-fflac.yi Lutra. N ikt dotychczas tuk po mistrzowsku 
nie przedstawił w całej oliydziSfckuttów tego buntu przeciwko Ko- 
śriołowrśw7. — Równiiz w tej samej materyi polerfS możemy wydano 
w ostatnim czasie dzidko lloholla Drotestantismas u. Sojeuthstuus, 
HistTTriscli litischo Studien (8vo 2 Ji), które przedstawia znakomi­
cie skutki refórmSoyi na polu tilozojiuznem, roligijnem i spyyalneni, 
oraz destruktywne, anUrlducznc dążności całego protestantyzmu i li­
beralizmu.
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beż w szystkiego każdemu pozwolić na je j odprawienie. Wedle 
re g u ły  postawionej przez św. Alfonsa, n i e  g o d z i  s i ę  z o b o- 
w iię r'z y w ;ą ó  d o  n i e j  p e n i t e n t a ,  k t ó r y  n i e  c l i j e e i j e j  
z ł  <p;ż y'c, a k t ó r e m u  n i c  j e s t k o n i Ero z 11 i 0 p o t r z e ­
b n a .  Słusznie też mówi Gury: y jm im iio p cr^ su n t reprehen- 
dendi C.onfeśsarii, ®ii ab omnibus novis pocnitentibus lianc ron- 

i^es.gioneni generałem  exigunt pruotestu noeessitatis vel rationo 
dh'eetionis,‘‘ —  do czego dodaje B a llcrin i. „ lJlane i n o p e.s. 
c r i t e r i i  se produnt istmsmodi Gonfessarii, dum oninibusJ qui 
mało facto ^ad fos  acccdunt, indiscrim inatim  eonfossionem gene- 
.ralcm indicunt; ncque intelligunt, exiiid#Ł poenitentium cojiscien- 
tiam  gravissim o interdum perturbari, oisdemąue non rarpi jr a e -  
beri scandaluin, perindo qnasi Confeśsarii, isacro ministerio 
ąbutenteS, cum gravi poenitentium ouere ac molestia narra- 
tionem totius v itae sine cauśąą-exquirant, ut curiositati suao 
satisfaciant.“

Nawet i w tenezas^kiedy się spowiednik przekona z wszelką 
pewuęśfcią, że dawniejsze spowiedzie łpenitenta b yły  nieważne i 
okaże się konieczna potrzeba odprawienia jeneralnej spo­
wiedzi, nakazuje, orew iązek m iłości zachowanie wielkiej ostro­
żności. Jeżeli penitent je st i n  b o n a  f i  d c  i dobrze usposo­
biony a je st słuszna i sprawiedliwa obawa, że będzief się jej bał, 
albo z trudnością tylko do niej pozwoli się liukloinE jnateiiezas 
radzą m oraliści ani słówkiem  o niej n ie  wspomnieć, a lS s ta -  
w iać mu pytania ćo* do p rzeszłegb j życia tak zręcznie i niezna­
cznie, iżby penitent, 1110 wiedząc wjjale o tem, odprawił spo- 
spowiedź jener., puczem możnaby z wrogie mu na to uwagę. Jćż„qli 
penitent przekonany, m t ra sa  ją  odprawić, a nie d ice, winien 
być oddalony od konfesySnału jako nieusposobiony.

3. Trudności tu  się nasuwające po stronie penitenta, to 
IrObota szatana, —  ale nie szczędzi 011 ich niemniej po stro­
nie spowiednika. l in io  on nieraz postawie całą górę trudno­
ści i p rzerazi^  ogromem pracy, aby łam ać i niszczyć, co do­
piero kiełkować jjjioflzęłoSii itibijać w rsamym zarodzie na jle ­
psze chęci 1 postanowienia. Ileż to nieraz eierpliweacij zapar- 
ffla H g  siebie potrzebaŁŚpowiednikow i, aby wejrzyć w głębiny 
duszy nieszczęsnej, znaleść się wśrijcf- całego chaosu najniopb- 
rządniejszego żywota, —  ile mu przełamani uporu, przesądów, 
żlo zrozumiałej bojaźni lub wstydu, —  ile potrzeba łagodno­
ści, litości, kiedy niertiz na widok całego szeregu występków 
i złości dusza wypowiedziećby chciała czy to zadziw k n ie  ozy 
też oburzenie, —  ile wreszcie i roztropności! Ile to razy oko 
spowiednikaFsprzejrzyć nie może, tłumów, czekających przy, jego 
konfćsyonale, pragnących oczyszczenia i chciałby wszystkich 
Tąspokoió, kiedy jedna dusza znękana potrzebuje — i to w tej 
chwili —  dług lej Jeneralnej spow iedzi, bo strasznie zawi- 
kłai?h i siężkiem obarczona brzemieniem, iffodesłana, aby rju - 
tro“ pi zyszła, usposobieniem swojem lękli,.em  daje powód do 
obawy, że bodaj się wróci —  i tak może nigdy już nie otwo­
rzy tajników swoich, jakby jo w tej chwili chciała otworzyć. 
„O słudzy Boga] woła św. Leonard* ozyż me widzicie zgorsze­
nia strasznego, którebyi&eie dać mogli duszom nieszczęsnym, 
gdybyście nierożwilżiiie mieli je  oddalić od kOnfeśyonału? ‘Sof. 
powiedzieć odpow iedniku, któryby lekko m iał zbyć prostaczka 
lub lękliwego, któremu potrzebM*spowiedzi jeneralnej, dla togo, 
że hikSpowiedź’ża długeby sfi.ę przeciągła? A gdyby taki pe­
n iten t uifmrł w tym stanie, ozy by nie poszedł może na wieczno 
potęj ienie? A w takim razie cóż z tobą, biedny kapłanie 

'Obowiązkiem to jes t głosicieli słowa Bożego s ł o w . e m  i c z y ­
li e 111, na ambonie i w konfosyonulp, zniewalać ludzi do odpra­
wienia spowiedzi jeneralnej, wystawiać jej świętość, znaczenie 
i błogie owoco; a ilekroć się zdarzy okazya, w5 ktoś chce ją  od­
prawić, powinni poązynić wszelkie ułatwienia, usunąć przeszkody 
różne i trudność.!', i eałem soreein dopomódz wroli i pamięci 
penitenta.

\\r szczególności zai winien spowiednik: (i) w y b a d a ć  pe­
nitenta, o oijgło s p o w o d o w a ł o  doBdpraw ionin spowiedzi jen., 

rtio jeżeli jej nie odprawia z konieczności, lehz ty lko z pobożności,

natencźas nic p o trzebu je^am  być tak surowym i ścisłym. Je - 
ż.óli bowiem spowiedź jeneralna jes t konieczna, natenczas musi 
spowiednik wybadać penitenta z największą pilnością, pytać go> 
się, pomagać mu; jeżeli zaś nie je s t konieczna, wtedy winien, 
jak  mówi Gury (do Poenit. n. 5 l|Ś ), oświadczyć penitentowi, że 
to od niego tylko zależy i jem u samemu to je s t pozostawione, 
któro grzechy chce wyznać, i że póżnićj nie potrzebują robić so­
bie z tego1 skrupułów, jeżeli ton lub ówggrzeeli wyznać zapo­
m niał. O tem trzeba koniecznie przekonać penitenta, mówi B a l- 
lei'ini;_igdyż .inaczej spowiedź ta żadnogoby nic przyniosła owocu, 
stałaby się raczej źródłem wielkiego niepokoju duszy. „Non to- 
licniur in oonfęssioiie generali oninia m ortaba alias ritc  con- 
fessa aperire, atquo ideo possumus omittere aliqua pcćcata etiam 
m ortalia sed alias rite m anifestata, quae est comiimnis et certa 
Theofogoruni opinio.11 Grzechy te bowiem nie są konieczną ma- 
toryą spowiedzi, w  obowiązek spow iadania1 się g rochów  raz już 
rite  wyznany eh nic j«st większy, aniżeli ubowiązek spowiadania 
się grzechów powszednieli. Jak  ktoś spowiadając si^if grzechów 
powszednieli, nic potrzebuje wś^ystkbdi wyznać, chociaż wyraźnie 
oświadczipćod k tji^go  czasu się, spowiada, tak samo i ten, kto się 
spowiada rnz już rite  wyznanych grzechów, nie potrzebuje wszy­
stkich wyją., ać (Stóź, Triliujml Pbeuit. lib. I p*}3 qu, 4 ii.'612). 
„Nec decipit talis Confessarium; tero  enim qnod e.\ponit, dat 
pio materia; caotera, quae retieet 11011 dat neguo n ji |p f f i i ia j to -  
netur dicere, cum j.un semel legitiine|giit coufessusy1—  ^ ) |S P 0!3'-" 
wiednik słuchający spowiedzi jeneralnej winien postav ić pytanie, 
czy penitent już kiedy ś raz albo tliwze w ięcej razy 'odprawił ta ­
kową spowiedź, bo jeżeli dobrze j ą  odprawił, liatencz^giw ystar- 
cźy, jeżeli zażąda od niego,, by się spowiadał od czasu ostatniej 
jeneralnej spowiedzi. Jeżeli już raz ją-, odpraw ł, natenczas muszą 
być powody, dla których drugi raz dine ją  odprawić, a n a d te n n  
winien się spowiednik zastanowić. 'Powodów takich może być 
wicie Bunger (PastóraltLeologie I I I  § 171  11. 4) .streszcza jo 
wszystkie w trżech punktach: I ,  P en iten t nie podaje żadnego 
pewnągorpewodu, twierdzi tylko,* fe* lninio-ępclpuawieuia spowiedzi 
jeneralnej nie lim spokoju. Tu ma spowiednik obowiązek bliżfj 
się nad tem zastanowić i zbadać penitenta, a mianowicie zas tó -. 
sować się do o gapi 11 e j  w tym razie r e g u ł y :  nie pozwalać 
na odpiawienie jener. spowiedzi 'tem u, kto raz już j ą  odbył, ży­
cie swoje poprawił i był ju i^w  sum ienin spokojny, a nie m 0| e , 
pi zy toczyć żadnego rozumnego, powodu na niepokój, jak i ucznwa 
ze względu swych dawniejszych spowiedzi; dobrze jednak jest 
zaleSiĆ 11111, aby odprawił spowiedź z czasu od jentir spowie­
dzi aż do ostatniej oliwili, bo to ułatwi spowiednikowi poznanie 
sumienia i usposobienia penitenta. 2, Być może tukżo, j|S penitent 
chce odprawić:1spowiedź jener. dla tego, że od ostatniej jen. spo­
wiedzi upłynął d ługi przeciąg czasu, a sumienie jego obciążone 
je f t  bardzo wiolu grzechami. Tu 1 iiiiim spowiednik na to ze­
zwolić. o, 1’enitenta mogą OStattfbznio skłam ać do spowiedź; 
jefier. powody a n ty c z n e , a w tym razie winien go spowiednik 
odesłać do jego zwykłego spówieduika. Jeżeli Za'ś go nie 11 1, 
niech nalega miń, aby .sobie takowego obrał. Nierzadko oświadcza 
w takim razie penitent, żc jego sobie właśnie w ybkra 11.ĄSpo­
wiednik a zwyczajnago i prosi go o wysłuchanie spowiedzi jener. 
Tu niech kapłrin od razu n i e  z o z w a 1 a na to, ale wpierw 
niech rozkaże odprawić spowiedź zwyczajną, aby sohie jak i bądź 
sąd wyrobił o penitencie 1 .iby mógł tym sądem później się po­
kierować. —  fi) Spowiednik mając penitenta, p ragnącege#ędpra- 
wić spowiedź jeneralną, winien zbadać, g z y  tenże je ś t  odpowie­
dnio usposobiony; bo jeżeli czas i okoliczności pozwalają na 

: zwłokę, lub gdy wielk; jest konkurs ludzi, , t6 t lepiej ddradzić 
penitentowi, aby się staranniej przygotował. 'Winien go jednakże 

I zaraz wysłuchać, jeżeli uważa, żo ta  w łaśnie chwila jes t najsto­
sowniejszą dla niego, żo może p óźnićj nie będzie tak usposobio­
nym jak  obecnie, lub nie pójdzie mu tak łatwo. Benger ra ­
dzi, aby, o ile tylko można, u c z y n i ć  zw ł o k ę ,  iżby peni­
ten t mógł się dobrze przygotować, przez powrót do spowiedzi 
m ógł dli# znak doi lego uspoSobicnia wewnętrznego, i zapewnia,
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że to wpływa na u snn ’<>aió skrupułów, jakim  zwykło penitenci 
tir tym g z ie  jMtllcJpfJp Tylko w y j ą t k o w o  radzi Benger 
n a t y c h m i a s t  w JgłuułSś spowiedzi jenerahuś], i to jeżeli dy- 

ispozycya penitenta nie podlega żadnej wątpliwości i gdy zachodzi 
konieczna potrzeba, np. gdyby penitent nie niógt wnetpowrócić, , 
należał do ludzi niew i kształconym li, by t ograniczony pod wzglę­
dem umysłowym (bo wówczas nie może być mowy o wielkicm 
przygotowaniu), albo gdyby m usiał p rzy jąćfeo fnnn ią  św. zaraz, 
a do tego potrzebował koniecznie odprawienia spowiedzi' jene­
rał nej. — (i) Takiego penitenta przyjmuje sir; w konfsśyonalegcalą 
słodyczą, a jeżeli trudna z nim  sprawa dlSRtego, że g lona cia­
sna i umysł nicrozwiniety, albo gdy grzechów bez liczby, nie 
godzi mu się okazywać surowośui ani słowem,Wini spojrzeniem. 
,,G bejcfe'się, m on ijjw . Leonard do spowiednika, z twoim peńi - 
tentem  tak, jakbyś chciał, aby się z tol){( obszedł ftfóip spowie­
dnik, gdybyś w ppdobueni był połozamu. Przyjm ij go z uśmie­
chniętą twariżą, przemtfw jak  najłagodniej, okaż mu dobro sercS, 
aby powziął zaufanie (km debie i całe ci serce odchylił, Wy- ‘ 
strzegoj S ę  szorstkich, ostrych wyrażeń, ŁtfirSS dyktuje nieraz 
•cierpka gńiliwdść, a któremi raczej ^Odepchniesz i goryczą p.rże- j 
pełnisz penitenta, aniżelibyś m iał go Ldmczyć, upokorzyć i skru­
szyć. Bo i chociażby by ł snrojKW nieświadt my i ograniczony, 
w konfesjonale okazał'.si^rzuchw ałym  w oboc napomnień twoich 
i nie chciał spełnić obowiązków swaipli, jeszczm wtenczas nic 
masz prawa użyć słowa oburzenia, albo prsjeręgić ,go‘ zbyteczną 
surowością. L  mieneś bowiem pamiętać o tem, żo w konfe- 
syonale iijć  ci trzeba męczennikiem ckrpliwośoi, że od począ­
tku  do końca trzeba ci się starać£j| łagodnością i m iłością ’ 
wpływachia penitenta i serce mu miękczyć, a ‘zawsze zabierać do 
1 onfesyonału więcej łagodności, aniżeli surowości.“ „N ie da się 
też zaprzeczyć, mów tenże święty na iiineni miejscu, że słu ­
chanie spowiedzi jeneralnój bardzo wielo nastręcza trudności —  j 
ale ileż to duś§| tylko przez nią możsa uratować! I  chociażbyś 
nogi sobie uchodził, byłbyś podobny dobremu pasterzowi, co goni 
za jedną jedyną.ow ieczką, a chociażbyś i życie 'pęM ył, tą  patrz, 
coś wielkiego uczynił! Aniniam sah as ti, ątnmam tumu praedesti- 
n a s ti!“ —  e) Zanim penitent irozpocznio Hiowiffiź jcner., winien 
wyspowiadać się grzechów, od czasu ostatniej spowiedzi popęł- ; 
nionych, bo. z tego może spowiednik poznać obecny st m jego 
sum ienia. N ieb może jednak spowiednik żądać juko abso- < 
lutnio koniecznej rzec.zy; gdyż, jak  słusznie utrzym ują Snucliez, , 
Suarez i m in, penitent nie je s t koniecznie zobowiązany czynić 
wyznanie co do -ćżaęu, w którym grzech spełnił, „quia pgeoatum 
est idem'-'siwe ccnfessum sń e  non coiifessum, temporisqueT quo 
crim en patratuni ost, circurftstantia non. Se: liabet cx parte pec- 
cati, sod iiicre-e-x parto poenitcutil^11 jak mówi T am bunni {Mclhod. 
carped. C onf. lib. I I  § 1 —  8), powołując się na powyższe powagi.
Z tego wyciąga wniosek Hoiiriquez: Sjjui generaliter confitetur, 
potest sine alia explic>atioiie adiffiscere nora Cum antiguis, etiamsi 
id de industri i ad- tenenduiii tempus, quo peóoutum cominisit, 
ne Confossario innotescat, faciat; quia u titu r jf tfę J  suo.“ —
/ )  Przedewszystkicm trzeba wymagać od peniteiłta, aby wyznał to, 
co zata ił na przeszłych spowiedziach, aby.oŻhaczYł liczbę spowie­
dzi i Komuuii Br. od pierwszej nieważnej spowiedzi odpraw idńycli 
i liczbę tycli, które ^odprawił nie myśląc wcale o świętokradztwie; 
aby wypowiedział to, co go najwięcej niepokoi i oo mu iiajtru- 
dniój wyznać przychodzi, poczcm może odpraw i | j  spowiedź wedle 
porządku 10 przykazań Bożych, kościelny di, różnych rodzajów' 
grzechów, obowiązków stanu, j j fcd  do liczby grzechów musi się 
nieraz spowiednik zadowolnić liczbą w przypuszczeniu.

(Dokończenie nastąpi).

Kwestye  teologiczne.
Kilka uwag i ostrzeżeń quoad con fessijnrs p n s o n a -  

ru m  alterius sm u s.
6Ś.!2 / ,î Iłraxis prorsus reprobanda esset; ostondere fosmiius snis 

poenitentibus inugnam contidcntiani et tc-noritr.dincin, v. g., -ydĄ

cnrc i l la s  p ro p r io  non i ine ,  e a sq u e  a p p e l la r e  cu m  prOnouiine tu ,  
u t i  c u ni i 1 li s yorb is  s u a a b i f e ,  easqut) e x c i ta re  ad  G cnfess ionem  
p lu r ie s  in h e b d o m a d a  p e r s ^ e tu la m ,  a tq u e  d tmnim lo n g o  t e m p o r e  
eas d e t in e re  i n  conftjspioniili ad fac ieudns  c o n fe re n t ia s  s p i r j t u n -  
leś,  r o i  e t i a m  a d  t e r e n d u m  t e m p u s  s e rm o n ib u s  inep t i s .

A )  Obscrro prins in genero, quod liugc prasis alTert: 
a) iJ d iin iłtm  po e n i t  e n t i b u s, lilii") sublata ^ ła rita te , aperńur 
aditus amori liimis liaturali Inter muliepein et yinini, qiioiii fo- 
weyit Ycrba affcctudsa, colloquia diuturna et frfiąuentia, otreonfi- 
dentia t.mta; undef fuemiiufe poeniteiites solent disCedeśe a </pii- 
fessionali nniltcn magis do Coniessario qnam de Deo cogitantes: 
quod patet c^  eo quod mnltao ex illis nihil aliud faeiuntquam  
lo([iii de Gonfessario. Non pan u m  damiium hoc est. D. Th. 
(Opusc. 64 . c. 20) sic liabet. „Spiritualis devotio paiillaLni 
coiiYeliitur in  cariialem affectum.“ E t S. llioronymuśaun C. 2. 
Ep. ad T it.j dixei'i»tj' non raro cveniro, quorl (,per amoręm san- 
ctum fiat non sancta dilectiu, quac illos pertraliat.ru gelieiinam.“ 
P raeterS i tsil.es; p o ln ten te s  solent j^oncipere m agnam ^gni existi- 
mationem ot in magnam superbiam deYeuire, putantes sc magiii 
fieri .u-óSbiifessario, qui tot*.lioriis cum tan ta  cura insum it erga 
sc. Deinum ridentes sc tam aper-te cognosci a Confaśsario et. 
ab illo lam  aestim ari, suntEseiiipcr iii pcriculo rsticendi ąli- 
tfnid in confessiono, n t manifestnm e s t .—  b) Talis ju m is  alfeit 
(hn itnuM  tCo n f e S-s.'*r i o. Idem nempe periculum, quod adest 
in poenitejitibus, cóncijiieiuli alfectum, etiam cariialem, erga jtóu- 

^fspaj-ium propter talem confidentiam et teneritudine.ni adest etiam 
in SBmfessario, qui tali ria  sensim eo deyeniet u t audiat con- 
fesfflnes non ob sohnn desidoriiim salutis aniiiiarum et d irin i 
honoris, sed ob carnalcin Yoluptatcni. ,,0h  Suot Saccrdotes (cx- 
clamat S. Al})li. Iłom. Ap. tr. ult.), <pui antea crant niiiecentes, 
ei]j similes -adlme^ipnis, qutie, sp iritu  coepenmt, I)cum simul et 
spiritum  pcrdideruiit.11 Adde aliud daninum C puŁ sarii: ([iiiite- 
lius tandem sc recldet ineptum ad aliąiud boni fkcieiidum in 
offiein suo; quid enim boni potest espcctari a Gonfessario sine 
yere- spiritu; a Gonfessario, qui totus sit carue et foeda libidine 

.oftyipatuiŚte!;—  tjlSćjilod deinum talis praxis facillime exeitct sban- 
dala, patot ex hoc ipso quod m ulta dicteria dęesse non possunt. 
Foeminae^poenitentes sive ex Yanitute, siv:e ex k"ittite , sivo ęx 
iiiiiata lo<iuacitato; |isiYe ex zelotypia et in rid ia  puullaiiin cyuI- 
gan t totlun agendi nitionem Confę&siprii: im o^.sum m a'fac-ilitate 
małe intcriTretantur et exaggerant quidquid est contra vel juxta 
propiins 'iiassiones. Populus autem adauget dicteria. Quarc in 
licź isti iiiiprudontissimi S^Ordotes sun t in causa^cur muiulani 
dićant: en Juod taoiiintiGenfossarii, amorem ,i'ovent cum poeni- 
tontibus, et sic ctif.m sunt in causa ciir despicioiitur sacerdotes, 
Sacrainenta et vita derota, ot cur liant iiinninerao murniura-tió- 
nes. —  Sine dubio ifaque pm xis jraed icta  affert daninum tum 
poenitentibus- tum Confessariis, ot indneit scandaliim in popnio, 
et ideo est summopero reprobanda.

LI) V e n i a m u s  n u n c  a d  p a r t i c u  1 a r  i a. a )  Yocaro 
Ipocniteiiteśf proprio nomiiio, ost prasis reprobanda. „Aliquao, quae 
religiosae iiaberi Yolunt, ali<[uando iidvortontes sc liosei a Con- 
feśsario, non faciunt integram  confcssionein.'1 (S; Alpli. Iłom. 
Apost. tr. ult. n. 5L). Yocaro poeniteiites proprio 1101111110 qui- 
dnm tractus fainiliarit-atis, et liimiiie confidentiae saltem initium 
est. -— b) Praxis proprias poeniteiites appellare cum pronomiee ta  
Senyini rejirobstns refert iteratam  probibitioncin Episcopi Nova- 
riensis, scribens: ,’,tfe.ycndum ab onini ęomitate cum illis ę^foo- 
liiinis), atquo ideo 110 u tan tur loGutiouibus nimiac fam iliaritatis, 
u ti esset adliibere pronomen tu , ąuodj liierito N orar. Episcojius 
probibuit in  litt. ad Cler. an. 18 5 2  et L itt. 20 Mail i|A )6 .'‘ 
(T. 4. n. 416 . E-d. X l). Im  o etiam quoad puellas minoris aota- 
tis molius esset abstinere, quia, incepto jusu sic eas appcllandi, 
de' facili se rra tu r cum ipsiśifactis adultis et eztenditur ad aliasU^ —

*) Jakkolwiek praktyki tej u nas powszethnSj i dawnej nie ńiożna 
w takich rozmiarach potępiać, co we WioszoMi, to jednak uwagi pio- 
wyższe zasługują w pewnej części i u nas na uwzględnienie.
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ć j  Uti cum foćminia poenitentitm s rerb is teneris ct suayibus con- 
tra  monitom omnium Theologorum, ot contra praxim omnium 
Sąncterum ost. Gelcberrinmm est S. A ngustini oitatum: „Sormo j 
b rc ris  ot rig idus cum mulioribus babendus est.“ D. Thomas 
sć r ip s it: „Ypncnosa nffeetiu sub colore spiritus accpuisita summo 
im pedit puritatem  confessionis." Propter quod... S. Ignatius di- i 
xit: „In  audicndis coufessionibus foeminarum seyoros potius, j 
quam fam iliares Confossarii s ||ex liiben iit“ (Reg); 16). Caetcrum j 
■ex eo,! quod Confossari dcboant erita re  bas tonoritudincs, nomo 
in fc rB  oos dobcro talom ac tantnm  asporitatom adbiboro, u t ] 
pocnitcntcs in fugam coniiciant. E ritab u n t autem utruniquo 
oxtivmum Confossarii, si obscrvent auroam rogulam S. Ignatii, 
qui diSdbat: ,,I’ato:rna quaodam ot spiritualis g ra rita s  111 ois 
eluccat.“ (Kog. 1 Wi  —  cl) Quid judicandum sit, si confossarius longo 
tt mpmjejfoeminns jii conlossionali dctinct ad faciondns conferon- > 
tias spiritnales, vel etiam ad torcndum tempus sermonibus inoptis? 
Dum banc. imprudentem praxim roprobo, in animo non liaboo 
rcprobandi prndontom directionem foeminarum derotarum , quam 
non solum osse quam maximc frm tuosam , sod -etiam osse in < 
sacculo nostro nocossariam modo prorsus spec-iali firmissime to- 
noo. Approbans ego directionem foeminarum devotnrum, roprobo 

■‘•śolum im prudontias, quao in lila eonnuittuntur, foeminas scili- t 
cot nim is detinere in confossionali propter conforentias spiritua- 
les plus acquo ]irolixas, au t etiam terendo tempus in sermoni- 
bus ad directionem niinimc pertinentibus. Oimiino bos sermones i 
ad directionem non pertinontes resecandos esse affirmo, D. Tbo- > 
mas (Opusc. 65 ) s&ripsiL „Saccrdos, expedita confossione juven- 
cularuni muliorum, non im m oretur illa immiscere verba, quae 
contassiononi porturbant yel non adjuvant.“ E t dc lioc adest 
etiam decretum -Suprcmae Congr. S. Officii sub die 11 Apr. IG 19, 
quod ait: „Confossarii non ifgant in Confossione, nisi de spoctan- ; 
tiLlis ad Sacramentuni Confcssionis." H inc etiam nullo modo 
approbari possunt illi kŚonfessarii, qui detinont foeminas in eon- ? 
fessionali ad recipiondas delationes vel circa alias, poenitontes, j 
vol circa paroebianos, vel circa Communitatcm (si res sit de | 
Moniaiibus). Ita  sensit D. Tliomas inquicns: „In  confessione 
est credendum pećcat-ori confitenti et pro se et contra se; ted 
contia aliuni nullo modo est ei credendum; alioquin daretur 
m ultis occasio fictae confessionis et fraudiilentac infamationisĘj 
(Opusc' 12. p. 6). BreyifcM ct prudentia quoad ipsas confe- 
rentias spirituales adbibenda est. Tale est nionituin omninm 
Yirorum sanctorum. „Sermo breyis... cum mulieribus babendus 
e s t^ d iy e ru n t S. A ugustinus et S_ Tliomas. „Foeminas breviter j 
ex])ediant“ scripsit S. Ignatius (Reg. 1 7). S. Antonius yelie- 1 
m entor earpit eos Confessarioę;y qui mulieribus „faciunt longas 
praedicationos" (0. p. t. 17. c. 19). Idem dicebat S. Franci- 
scus Xavcrius (Ep. 8. L 6). Eatio est, quia nulla adest ne- j 
cessitas sic protrabendi tales sermones, m ulti enim Confossarii j 
b re r ite r  espodiunt personas devotas, quin tam en bace brevitas t 
feiwori, perąe.yerantiae et profeetni earum quidqnani detrabat. 
Porro medium obtinendi te rro rem ,perseycra iitinm  et profectum ' 
unimarum E arum  non consistit in  longis praeaicationibus, sed | 
in saiictitate et yero zelo fjonfessarii, qui optimum ellectuni 
obtinere potest cum M iąuibus yerbis sive exbortationis sive eon- 
silii ex diyino instinctu prolatis et sancta unctione refertis, 
niulto facilius quam alter qui re ra  snndtitate destitutus plurnua j 
yerba prolundcrct. Adł&imimum quando ag itu r de initiis, quando 
scilicet ag itu r devexcitando in aliqua anim a desiderio perfec-tio- 
n is , et dc illa instruenda in regulis derotionis (quac consistunt j 
praeeipue in orationc, meditatione et mortibcatione), aliqua mafor 
mora potest aliquando osse opiportuna; cacterum tunc -.etiam or- 
dinarie e i t ó i t  pcdetentini procedereM et paullatim  opus Spm- 
p(c.ro. (Jnantlo autom anim a cum bona voluiitate se dedit in 
viam deyotionis, panini, ordinarie loqucndo, suflicit ad illam di- 
rigendaiu. Porro bonus Confossarius obtruncabit scrupulos, uon 
perm ittet u t seniel soluta dubia iterum atque iteruin sine filie 
renoyentur, curabit u t sua directa det nomen alicui piae e ttlo - 
renti Sodalit.iti, vel saltem u t babeat amicas valde (leyotas et

in Dei amoro fem m tes; item u t legat r ita s  Sanctorum, u t ad 
coiivivium SS. Eucbaristiad- froqnrliter acccdat, et u t orationem 
meiitalem quotidio, si possit, faeiat. A nim a sic assneta ct bis 
ausiliis m unita non aliam nocessitatem balere  potest, qnain ut 
aliquod consilium accipiat pro aliąua oxtr«ordinaria circum stan- 
tia, vcl ut confortetur aliquando contra aliquam ingruentom ton- 
tationem; sed ad liaec, u t plurim um, non multum temporis erit 
necessarium impendoro. Aliundc, u t dixi, bx, cońterentiis spiri- 
tualibus diu protractis proyenire solcnt danina g ra r ia  et ali- 
qu,ui(lo grarissim a, si bon statim , saltem in progrbssu temporis. 
Haec danina hic non omimero, qm a sunt ondem, quao supra 
enuntiayi.

P ie r ś c ie ń  otrzymują doktorowie niektórych akademii lub 
uniwersy tetów jakes^jznak swego stopnia. Czy wolno nosić ten 
pierścień podczas funkcji kapłańskich ?

jj.HM  p. Nie. Na pytanie, przedłożone Kongreg. św. Obrzę­
dów z Brazylii: ,jjgtrniii -sflćerdotes qui gradus sunt assequuti 
in nliqua acadcmia yel univcrsitate facultatem tribuento gestandi 
annulum , hoc gestare queant in digitp, sicuti P rnclati gestantV‘‘ 
odpowiedziała taż K ongregacja 215 maju 1846  n. 45035 ad 6: 
./jPerm ittitur, ])raeterquam in occlesinsticis functionibus, jux ta  
alias decreta."

W ik a r y u s z  k a p i t u l n y  czy może* erygować Bractwa i po­
twierdzać ich ustawy?

O d p. Kwestya ta nie jes t rozstrzygnięta. A i  do osta­
tnich la t wikaryusze kapitulni korzystali ogólnie z tego prawa. 
Lecz w roku 1878  K ongregacja św. Odpustóyy, zapytana w tej 
sprawie, ntó chciała rozstrzygnąć, tylko zaleciła, „aby się wi­
karyusze kapitulni powstrzymali od te g o "  Bractwo Frzenajdr. 
Krwi przedłożyło następujące pytania: M . Potestne Yicarius Ca- 
pitnlnris engere confratcrnitates, ita  lit erectio sic peracta ca- 
nomca s it?  2. F tn in i Yicarius Capitulnris possit yalide conce- 
dere litteras testimoniales, ac consensum reąuisitum  a Clemente V III 
pro agrogationc C enfraternitatuni?" -  Kongreg. św. Odpustów 
odpowiedziała lSąłlistop. 18 7 8  ad 1 i 2: „Yicarius Capitularis 
se abstineat?" Ojciec św. dekret ten potwierdził 23 listop. 1878 .

EIŚMJENNICTWO KOŚCIELNE.
K a l e n d a r z  k a to l i c l i i  k r a k o n s k i  dra W ł Miłkowskiego 

na rok Pański 1883 nie w mniej wdzięcznej ukazał się szacie i nio 
z mniej doborowymi artykułami jak po inne lata, zdaje się nawet, że 
objętością i rozmaitością treści przewyższa wszystkio dotychczasowo. 
Zasługuje on całym układem i treścią na miano katolickiego i jest 
jednym z najpoważniejszych i najciekawszych kalendarzy, jakie znamy 
w p. lskim języku Podnieść prze''ewszystkicni należy pięknęj\ryci»y 
kość Oła Maryackiego w Krakowie, ołtarza "wraz z obrazem M Boskiej 
Częstochowskiej, kościoła i klasztoru 0 0 . .Paulinów w Częstochowie, 
obrazek Matki B. Różańcowej, a wreszce śliczną chromo litografią, 
przedstawiającą widzenio św. AntonYgo Padów. Artykuły treści re­
ligijni j uwzględniają rocznico wielktó, jakio w ubiegłym roku Polska 
i świat katol. obchodził. Zasługują na wzmiankę: Częstochowa, ko­
ściół i klasztor 0 0 . Karmelitów na Piasku w Krakowie, św. Teresa 
czferystoletnia rocznica śmierci 14. Szymona z Lipnicy, św. Franci, 
szek Seraficki, cztery nowe gwiazdy na niobie św. Kościcfłą katol., 
św. Antoni Padewski itd. Dwie powiastki: W zamkniętej chacio i Syn 
dzwonnika, bardzo pouczające dla ludu; nadto popularne pogadanki 
& hygieniKjjartykuł o pielęgnowaniu kwiatów w pomieszkaniaeh przy­
datne dla wszystkich; dćbre wiadomości gospodarsk.e, kalendarz, ja r­
marki uzupełniają stosownie całdsć. Wspomnieć takżo nałoży, że Ka­
lendarz ten zawiera dalszy spis autorów polskimi religijnych/; oraz 
opisy różnych obrazów cudownych w t Polsce, pomiędzy niemi opis obrazu 
Matki Boskiej w kościele .Bożego Ciała w Poznaniu.

Po raz drugi wydaje znany wydawca M u zyk i kościelnej, ks. Leo­
nard Solecki we Lwowie K a l e n d a r z  na rok 1883, przeznaczony 
wyłącznie dla zwolenników muzyki kościelnej a przedewszystkicm dla
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organistów i księży. Pomysł jest dobry, locz cały nieład powinien 
się stosować do celu, jaki sobie wydawca założył; każda stronnica 
obszernej książki powinna być wyzyskana w tym celn, aby jak naj­
więcej nauczyć, a ostatecznie rozerwać i zabawić. Tymczasem K a­
lendarz ks. Solec, obok kilku artykulików, zresztą bardzo dobrych,
0 chorale, śpiewie figuralnym, muzyce instrumentalnej, śpiewie ludo­
wym w kościele, obok niektórych przepisów liturgicznych, dotyczących 
muzyki po kościołach, a wreszcie pouczającego przemówienia ks. dr. Su- 
rzyńskiego na zebraniu organistów w Poznaniu o śpiewie kościelnym, 
zapełnił większą połowę Kalendarza utworami poetycznemi o ś. F ran­
ciszku Serafickim, chociaż przcśliozneini (przekład fiorottów wło­
skich), to jednak z muzyką kościelną nie mająoemi związku, wreszcie 
taryfami, planami jazdy, inscrataiui itd., które nas tu w Księstwie 
prawie wcale nie obchodzą. My byśmy radzili, aby ten aparat zbyte­
czny, jednę tylko prowincją interesujący, do jak najmniejszych dopro­
wadzić rozmiarów, a natomiast użyć paptóru kalendarzowego na coś 
lepszego. Niepodobna, aby się z obszernego pola muzyki kośc. nie 
miało znaleźć tyle materyału, ileby zapełnić mogło t..ki Kalendarz
1 uczynić go nadzwyczaj ciekawym. Pisma włoskie, niemieckio, fran- 
cuzkio, poświęcone muzyce kośc., dostarczyćby mogły niejednego przed­
miotu. Obszerne sprawozdanie o kongresie w Arezzo, któro myśmy 
tylko w streszczeniu podać mogli, a które przedrukowuje z pisma na­
szego M uzyka  kośc., byłoby bardzo ozdobiło Kalendarz, a chociaż! y 
bliższo szczegóły o życiu i wynalazku genialnego Guidona z Arezzo.

K R O N I K A

d y e c e z a ln a  i z a g ra n ic z n a .
K o ś c ió ł  u n ic k i  w  G u lic y l .  Administrator apostolski 

ks. Biskup Sylwester Sumbratowiez wydał pod d. 4 bm. do dyocezyi 
■wowskiej gr.-kat. oljrz. pierwszy l i s t  p a s t e r s k i ,  w którym jak 
najgoręcej zaleca przywiązanie do katol. Kościoła, Stolicy Ap., cesar­
skiej dynastyi, którym Eusiui tak wiele dobrodziejstw zawdzięczają, 
jako też miłość bratnią i zgodę z Pol.kaiui. Przypominając ducho­
wieństwu słowa Urbana XIII: „O moi Butlami, per vos ego Orientem 
sporo convertcmdum,“ zaleca duchowieństwu dołożyć wszelkich sił do 
urzeczywistnienia tej myśli'. W tym celu winni się kształcić czytaniom 
ks ążek tuol., umiłować modlitwę zwłaszcza odprawiać gorliwie przepisane 
dla księży nabożeństwo, jako to utrenju, czasy, wcczcrnju, oddawać się 
rozmy sianiu, ćwiczeniom pobożnym i dążyć do doskonałości. Dalej przy­
pomina Biskup kapłanom ruskim obow ązok kazań,ami i katechizacjami 
utwierdzać wiernych w wierze ka to l, nakłaniać ich do pracowitości, trzeź­
wości i moralnego życia, przykładem ich swoim oświecać, o s o b 1 i w i e 
z a ś  w i a r ę  k a t o l i c k ą  z a w s z e  i w s z ę d z i c j a w n i o wy­
znawać i unikać tego wszystkiego, coby drugich zgorszyć mogło. — 
Na sesyi konsystorskiej u św. Jura, odbytej OOgo z. m., zamianował 
ks. Biskup administrator dyrektora gimnazyum ruskiego, ks. Unickiego 
radzeą i referentom konsyst., a prefekta ks. Polańskiego pomocnikiem 
do referatów ks. Pawlikowa. Jest to pierwszy krok do odjęcia wogóle 
referatów ks. Pawiikowowi.

ItZYlM . Prefekt Propa gnndy, Kardynał Simeoni wydał pod 
dn. 20 października rb. do wszystkich podwładnych dostojników ko­
ścielnych ważny okólnik, w którym cywilizacyjna misya tegoż insty­
tutu świetnie jest określona. Okólnik ten brzmi:

„Kongregacja św. Propagandy, pracując od swego założenia 
bezustannie nad osiągnięciem celu, dla którego utworzona została, to 
jest nad rozszerzeniom clirześciańskiego imienia po całym święcie, za­
lecała zawsze usilnie rozproszonym w różnych krajach misjonarzom, 
aby również skutecznie przyczyniali się do dobra obywatelskiego spo­
łeczeństwa, ilekroć sposobność im się do tego nadarzy, badali i zbie­
rali stosowno przedmioty i pomniki, Któreby nie tylko postęp religii, 
lecz także nuuk i sztuk popierać były zdolno. Istnieją zresztą liczne 
dowody tej przez Propagandę objawianej troskliwości. W rzeczy sa­
mej nie wahała się ona wysyłać nieraz zwłaszcza na Wschód wielco 
uczonj'ch mężów, którzyby zbierali rękopisy, mogące się przyczynić do 
wyjaśnienia hiśtoryi tych ludów, do zwalczania błędów i poprawienia 
ksiąg liturgicznych. Takie polecenie zwłaszcza otrzymał w ubiegłym 
wieku za pontyfikatu Pap. Klemensa XI liiaronicki mnich z Bibami, 
Gabryel Ewa, którego Propaganda wysłała jako legata do patryarcliy 
Koptów. Ten sam Papież wysłał później do klasztoru Sectense i in-

i nycli miejscowości Wschodu wielco uczonego Józefa Assemani, który 
| zwiedził owe okolice, watykańską bibliotekę drogoecnnemi rękopi- 
j smarni wzbogacił i w drukarni Propagandy liczone swe tomy „Biblio- 
} teki oryontalnćj" ogłosił, dzieło pomnikowe, któro zwłaszcza przy stu- 
| dyum języków orycntalnycii wielkie oddaje usługi. Drukarnia Pro- 
i pagandy sama została założona w roku 162(1 celom wydawania ła- 
i cińskich, greckich, arabskich, chaldejskich, armeńskich i ilyrjjskich 

dzieł, które albo zapomnieniu wydarto, albo też nowe napisano. l’ó- 
| źniej zaopatrzona w typy niektórych innych języków, drukarnia ta  dla 

wyboru i liczby swych wydawnictw taką sławę przez dwa i pół wi -ku 
i sobie zdobyła, żo nawet protestanci wiek później przyznać musieli, 
i iż obfitością obcych typów wszystkie inne drukarnie Europy daleko 
i przewyższa. Nadto Propaganda nie przestawała nigdy prosić misyo- 
i narzy o jeografiezne i topograficzne mapy, któreby przyczynie się mc - 
| gły do poznania dzikich i nieznanych krajów barbarzyńców, jako toż 
; o dokiimonta, odnoszące się do ich obyczajów, zwyczajów a zwłaszcza 
i icli religii, któreby mianowicie do objaśnienia języka i praw Indyan 
! i Chińczyków służyć mogły. Głównie zaś starała się Propaganda 
( nieustannie o muzeum, które na początku tego wieku w sweni wła- 

swem kolegium założyła, a które zebrał Kardynał Stefan Borgia, mąż 
| doświadczony we wszystkich sztukach, były niegdyś sekretarz tejże 
i św. Kongregacji Propagandy. Jej też zapisał swe zbiory. Kongre- 
j gacj-a pomnożyła je później wielu staromi rękopismami, monetami 
< i różnemi kosztownościami barbarzyńców. Bardzo ubolewać^ trzeba 

nad tern, że św. Kongr. Propagandy w nowszym czasie, wśród tylu 
i religijnych i politycznych zamieszek, z wieikiertii trudności mii walczyć 
| musiała i do tej oliwili wszelkiego rodzaju przeszkód doznaje w dal­

szym rozwoju rozpoczętego w dawniejszych wiekach dzieła i w jionina- 
| żaniu skarbów tegoż muzeum. Ponieważ jednak, Bogu niech będą za 
, to dzięki, katolickie misyc wszędzie na całym święcie w kwitnącym 
i znajdują się stanie i ponieważ iatwa koniunikaejui na lądzie i wodzie, 
i jako też rozwój handlu pomiędzy pojedyńczemi krajami sprzyja nail- 
i zwyczaj ich przedsięwzięciom, Propaganda pragnie spełnić swój obo- 

wiązek i, o ile w jej siłach, przyczynić się również tak do postępu 
i; nauk, jak i religii. W chwili, gdy rządy różnych krajów Europy 
j z największą gorliwością tego rodzaju badania wspierają, przystoi także 

św. Kongregacji Propag.. której zadaniem ewungolizaeya i cywiltz.icya 
' ludów i która, dzięki swym misjonarzom, w różnych okolicach świata 
| tak wiciu środkami rozporządza, również do tc-go dzieła czynną przy- 
I łożyć rękę. Dla tego Ku ngrcgacya św. poleciła mi, abym się li- 
j stownie do Waszej Biskupiej Przewielebności, jako też do wszystkich 

apostolskich wikaryuszów, prefektów misyi i innych cliichowiiyuh rzą- 
j dzc-ów udał i poprosił o zbieranie w podległych ich jurysdykcji 

krajach wszystkiego, coby zdolnem było przedstawić dokładnie i wj- 
i jaśnie jeografią każdego kraju, liistoryą, sztuki, obyczaje i zwy­

czaje a zwłaszcza religią różnych ludów, juko też wszystko, co się 
j odnosi do wieku dziecęccgo i postępu tych narodów w cywilizacji. 

Eójynicż zbierać powinni wszystko, co dotyczy liistoryi naturalnej ka­
żdego kraju, zwłaszcza botaniki, mineralogii, zoologii i to wszystko 

| przy danej sposobności przesyłać Propagandzie. Aby te przesyłki 
staranniej przechować, uchwaliła niedawno Propaganda przenieść mu­
zeum Borgii do innych obszerniejszych, w innćj części kolegium 
położonych lokali. Cześć i uległość, jaką Wasza Przewielebuość żywi 

: dla św. Kongregacji, daje mi tę pewną ufność, że, o ile.w Jogo siłach, 
przyczyni się do pomyślnego skutku tego przedsięwzięcia. Proszę 
jednak, za każdą razą, gdy chodzi o nabycie dregicli przedmiotów, 
ninio wprzódy o tom zawiadomię, aby Kongregacja mogła rozstrzy­
gnąć, co w każdym pojedynczym przypadku czynić należy."

Oprócz codziennych nieomal posłuchań prywatnych, jakie Pa­
pież udziela Biskupom ze wszystkich stron świata, przyjmował 4 bm. 
znaczną liczbę katolików różnych narodowości, 5go zaś udzielił audycn- 

; eyą kanclerzowi rosyjskiemu, ministrowi spraw zagr., Giersowi. Bo- 
: daj kiedy przedstawiła się w Watykanie osobistuść rosyjsku togo sta­

nowiska co Giers. Towarzyszyli mu Buteniew i komandor Salviati, 
który dawniej był sekretarzem legacyi rosyjskiej przy Stoi. Ap. Audyen- 
eya Giersa u Papieża trw ała 3 kwadranse, poczcm Leon XIII przyj­
mował ISuteniewa i Salviati’ego. Po wyjściu od Papieża odwiedził 
Giers Kard. Jacobiniego, sekretarza Stanu.j — A\ pierwszą środę 

; Adwentu b jł  Ojciec św. obcenj', według zwyczaju, na kazaniu, wy- 
głoszoneni w Watykanie na sali tronowej przez Kajmcynii O. Fran­
ciszka z Loretto. — Przybył do Kzymu Biskup rumuński Mgr. Paoli. — 
Biskup z Santander przysłał do Rzymu dziewięciu kapłanów z swej 

I dyocezyi, którzy pod nadzorem przełożonego zamieszkali w domu 
I na płaca Faruese i uczęszczają na kursa filozoficzne, teologiczne 
: i prawa kanonicznego. Podobno za tym przykładem pójdą inni Bi- 
j skupi hiszpańsej' i ułatwią założenie w Ezymio b .c m i n a  r v  u m 

h i s z p a ń s k i e g o .  — Pewien szią.chętny katolik z Niemiec poda- 
j rował Collegium Gorinanicum wspaniałą monstrancyą w stylu śre- 
i dniowiecznym, „jako akt przebłagania za wszelkie świętokradztwa, 

popełnione w Niemczech przeciw Najśw. Sakr. w czasio walki kul-
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tu rn ó j ."  M o n s t ra n c ją  t ę  pokazyw ani  22 listop. Ojcu św., k tóry ją  
poświęcił i b łogosław i.  ns lw o a post.  udzielił  dhroćtawey i ar tyście. ^  
Ossorc. Rbin. dóuógi. żo w osta tn im  jB is f f la i i iw j i  il w a  il z f e a c  i a 
b u l e  a I s  k ] e b wsi do KHtjib ła  się nawróciło. —
W‘ a k a d e m i i  A r k a d y  i czy ta ł  w os ta tn ich  dn iach  znany 
a u to r  i r edak to r  Mgr. Tripopi rozprawę .,o s o li o 1 a s t  y k a cli 
i K r y s z t o f i o  k  o l  u m b i  e," w któwSj wykazywał, na  podstawię 
najnowszycli badań  i odkry tych  niedawno sJó]Uimentrt2[], udz ia ł ,  jak i  
ni iaU nauki sc.lictl5styc.ziio w przygotowaniu i poparciu nieśmiej-liolnogo 
dzieła Kolumba, którego jedim z p isa rzy  nowoczesnych n azw a ł  słu- 
sznio ambasadorom Bożym. N a  udowodiiionio swój tezy uozonjJ[ffipor 
p rzedstaw ia ł ,  jak  niektórzyjó>pholasj.ycy wykazywali łreaffljznnść szu- 
k an ia  drogi na  W schód  p r z |z  Zachód; wy k a z y w a ł  i-g^wój idei zasa- 
duicizój wielkiego żeglarza, konsekwcncyo logiczno, jak ie  z tąd wycią-  

igali  na js łvnn i6 j | i  uczeni w swych pom ysłach  kosmograf icznyop; opi­
sy w „1 ostatnio odkrycia joograficzne uczonych NienitaBj]h-ancyi,  Vi łocli, 
englii, Hiszpanii  i kmeryki; p rzy tacza ł  św iadectwa wyrnźnenKrysztofa 

K olum ba, j e f e . l i s t y  oryginalno i uwagi, pisano na murgińSsib niektó­
rych  dzieł scliolastyoznych; wykazywał pomoc i poparcie,  jakiego do­
znaw a ł  od zakonników, którzy po wszystkie tógiśy bronił i i czcili jogo. 
panMęć. Zakończył zaś; słowy. żg oszczercy scholastyków powinni ztv- 
inilkuiyć;'i-czuła uchylić  p @ l l  hołdem, jak isSm lnją  tvm  luistrżbm nauki 
król postów D an ie  i s łynny  żeglarz, k tó ry  d a ł  Kęsęiołoi, , Amorykę.

E  O Z M A T T O Ś  C I .
K i c i a t y ,  j a k o  o z d o b a  o ł t a r z y .  Któż nio wie? jak ważno 

miejsce zajmuje. w rzędzie stworzeń SwyS roślinny z swomi tajemnicami 
i cudami? Jest to, jak mówi Laurent w swój piękihmdjsiąm)1)- nn.j- 
zrozmniaisza i najwięcej pouczająca księga, przemawiająca potężnie 
do sereńYezłowioka i oznajmiajaca mu wprawdzię. jako w zwicrciedle 
i zagadce doskonałości Boże. Któż nie wie. w jakiem zachowaniu były 
rośliny-: a szczególniej drzewa i kwiaty u Żydów i w Piśnm ś.s), gdzie 
'nawet w pełnych zitphwytu poczyaęh ich piękność opiowann11) ? Kwiaty 
stanowią toż główny przedmiot chrzsśriańskićj symbojiki. „Kwifly, 
powiada Lanrent (i. c.), w swej wspaniałości barw i woni sif oflfnw.uni 
piękności Boskiej, Oznaką Jego łaskawości, rękojmią Jego Gtilai‘oci, 
obrazem Jego tdawnych wicrnycli myślb (Izaj 29. Ib Dla tego da­
jemy w podarunku kwiaty tym, których kochamy, chcąc im d ąc to , 

ino uważamy za najlepsze i najszlachetniejsze... ztąd ,reż kwiaty obok 
Św iatła i kadzidła mają liturgicznej znaczenie." Kościół przyznaje 
Maryi- za ozdobę najwonniejszy kwiaty, .pjest Ona lilią pomiędzy cier­
niami, różą mistyczną itd. Średniowieczni artyści, co stworzyli tyle 
wspaniały cli. dzisiaj jeszcze podziwianych dzieł sztuki, wyzyskiwali juk 
najobficiej do ornamentyki tej symboliki kwiatów. Uczucie J-eiigijue’ 
chrześdan przj-znuło tej pełnej myśli roślinin, kUwMiaka nioma wiel- 
bicielka Boga w świątyni nabożeństwo upiększa i podnosi, wieżńo 
miejsce. To., też kwiaty zażywały w służbie. Bożej wysokiego zna­
czenia.-och samego początku Kościoła. W pierwszy oh wiekach, kiedy 
jc&zztzo żadna ozdoba, żaden krzyz, ni zświscznik nio mÓg,ł przystra­
jać ołtarza, mógł przynajmniej bukiet kwiatów, lub też wieńce z liści 
zielonyedi jsdobić ołtat-z. Chrześnianie przychodzili na liabeżońsjtwa w dni 
świątećzfio z bnkiotami i wieńcami kwiatów i składali jo na grobie 
męczenników, służącym  za ołtarz. Kofofiił w swyeli rubrykach, jak­
kolwiek surowym jest co do Mzopisów w-zględom całego stroju ołta­
rzy, kwiatom miejsce -honorowo pirzeznaezył. Oącramoniule Episcop. 
]iozwala stawiać pomiędzy liclitarzanii naczynia z wemnetui kwiatami 
lub bukiety^ sztuczno wyiśtliijifierz jedwabiu: ,,Sęd et ynsemla cum llo- 

'śćulis fronelibuscjuo odoriferis sou scrico contertis stueliose ornatu 
ndhiberi poterunt" j~£Caer Episc. I  cap. 12 n. 123* Tylko przed 
drzwiami tabernakulum, jak nie wolno stawiać tablic z kanonem, tak 
i wazonów z kwiatami, aby nio zasłaniały drzwi tabsrnakuhini, ma­
jące być przyozdobiono w obrazy, i nie zawadzały przy otwieraniu taberna­
kulum. W nowszych czasach miejseeuiaturalnyeli kwieitów zajęły wszę­
dzie prawie sztuczne. Wzmiankę najpiorwszą o sztucznych, z-jedwa- 
bnycli muteryi uyrabiaii.yctykwiatach, znajdujemy w Ctierem. jUmse. 
Klemensa YlIjSj(1600), gdzio wypowiedziane jest zezwolenie na zfistę- 
]xnv mieJświeżych kwiatów sztueznemi, ,.aby przy oziębieniu dawniej­
szego zapału nie sta ł .się ołtarz bezl ozdoby kwiatów pustym i gołym."" 
To pozwolenie wyzyskiwano toóraz więcej, aż doszło w naszych cza­
sach do tego wyrabiania bez girstu i artyzmu kwiatów, z bawełny, 
papieru, di7.ewa, wosku itd. w najrozmaitszych formach i najjaskra­
wszych barwach, które dzfśyaj nieomal we wszystkich kośuiołaci tiży- 
wffiie bywają. I żoby toLjeszeże były przynajmniej, zawsze bukiety

1) (feheiinnisse M arien’s D  |i. — ’) vido E sd rasó III, 18;
Lovit. X \D 1. 40; porów. Allioli liclicj. Altertlmm er. — ") Pieśń nad 
Pieśniami IV, 2; Eeel. XXIV 17 i wielo innych.

Kedaktur i nakładzca ka. W ładysław J a s k u l s k i  w I

kwiatów! Często są ter powycinano w esy floresy wstęgi zielonego, 
tęfzerwouego i żółtego papieru, .powiewające zffiszęzytu tabernakulum, 
około lichtarzy, monstrancji, tak -że ołtarz, mający pobudzać’do na- 
fiózęuśtwa. tylko roztargnienie, sprawia, gdyż więcej jakiemu magazy­
nowi mód. lub budzie jannnrczńój jost podobny. Keiolienspergor. 
wielki znawca sztuki.®f5ni stanowczo w jodnem zo swych dziełek
0 sztuco (Eingerzeige fitr K unst etc. pag. 981 te bezmyślne płody 
ptzfiipysłu, rozpościerające s;ę dzisiaj po kęiśćiołaeh, a nieodpowiada- 
jąc» wełle powadze domu Bożego. — Jakkolwiek wazony z kwiatami, 
wyrabian..mi z jedwabiu, mo.gą służyć do ozdoby ołtarza, to jednak, 
jak mówi synod pragsld. odbyty 1868, którego uchwały Ezym po­
twierdził, kwiaty"- naturalno pacbńąpe zasługują lia pierwszeństwo: 
„Etsi rasa cum flosculis serioo cputoxtis ad omamia altaria bęne 
insenire (|uoant, flores tamen liorti fromfosąue odoriferno melius con- 
yeniro Ńjidentiir." Sztnęzno kwiaty, udawająco tylko pozór życia, po 
większej części bezmyślny wyrób mody. niezdolne przemówińjjlo serca 
ludzkiego i nastroho go do.jirawdziw-ego nabożóństwa. Również i ze 
względów praktycznych poloeać. ich nie można, gdyż wilgoć pjł! ko­
ściołach. wyziewy tłumów -zclu-anych na ńjibożiiństwa, promienia sło­
neczno wnet i nnjpięlimej^fl świecidełka przemienia w wyblakłe i za­
kurzone szmaty. Nahto - postawiane-V.w ykldtpbnk świec uar ołtarzach 
łatwo zapalić się mogą ód iskier lub’ płonących kawałków knota spa­
dających ze świec, przcZ-co stają się często powodem strachu i zn- 
mięszania w kościele. I naturalne kwiaty mają swe ujemne strony. 
Silny zapaeli niektórych rodzajów kwiatów, jak lilii, jnsminu itd.. spra­
wia celebransowi i niekiedy świeckim, jeśli kościółek jest <liąsąv. ból 
głowy i s łn h o S ; w wilgotnych kośęiołacb, któro nie bywają należycie 
przewietrzane, poazynają"w wodzie 'tstojąoe kwiaty prędko psuć się
1 gnie,',i ozęśto wraz z wodą, jctóra nieodnawialni wnet się, też psuje, 
niemiły wydają z siebie zapaeli. Również gdy kwiaty zwiędną, b ru­
dzi się ołtarz spadającym z ni d i pyłem, lub .łodygami tnokromi, wy- 
padiijąiemi z wązonóySi. IV eza5i_eeżimv trudności są jeszcze więKszo.— 
Kwiaty w doniczkach nio zawsze toż mogą zastępować bukiety kwia- 

rftdy. ogrodowych lub polnych, gdyż często nie znoszą kadzidła, du­
sznego powietrza podczas upałów’ bitowych, a już w czasifr- mrozów 
wcalo nie nfogą być użyto. Nadto polowanie doniczok wodą grozi 
również zabrudzeniem ołtarzom. Mimo jednak wszelkich trudności 
i niedogodności pr/,v ozdabianiu ołtarzy kwiatami n:\turalnemi. pozo­
staję- zawsze życzeniom Kościoła, odpowiada duchowi religijnemu, 
uczuciu pobożnemu chrześeiamna. wymogą też zmysł piękna i gust 
estetyczny, aby tylkęgjppłno myśli i wyrazu żywe kwiaty używane były 
do przyozdabiania św. miejsca ofiary i domu Bożęgo. Ztąd wszelkie 
inh*rsnrr8 2 iity z papierowych szmatów’ winny byłLusuwatfę. — Osła­
wiony synod w Pistoja, znany zo swych jansenistowskicli uchwnł. 
cluiał usunąć z ołtarzy wraz z relikwiami i kwiaty. Pius VI nazwał 
w swój bulli Auctore-m ficlei z r. 1794 zdanie to temeraria, sprzeci­
wiające się pobożnej tradycyi kbśaielnćj. W ‘następnym nrze podamy 
kilka wSkązówok, jak kajdan, dbająty o ozdobęh swego domu Bożego, 
przystrajaćjgo może .w każdej porze,1 w.oku 'kiśiińnóścią.

K t i r e s p ,  R e d .  Ks. E oź. w B I Otrzymaliśmy i załatwimy.
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póleca: Dzieła teologiczne i naukowe, obraz.y, obrazki kolcndowe, 
oraz wszolkio artykuły dowoCyjno, —  Dla Szan. Duchowieństwa 
odstępuje się po cenach -^iiiżonych: D zieła M i c k i o w i c z a 
1 0  tomów zam iast 8 G m. za 25 ih., w pięknej oprawie zam iast 
45 m. tylko -8-5 m, Ivs. O s t r o w s k i e g o  ,,Dzieje i prawa 
Kościoła Pćą^J 8  tomy zamiast 7 m. tylko 3 m. ,,Boga-Ko- 
dzica na Ja sn 6jgórz<r‘ (z ajirobatą kościelną) pojedynczo po 25 fen., 
przy odbiotz.e większej ilości po 15 fen.

K n o t k i  d o  w ie c z in y c h  la m p ,  piiląfg się 8 -  16 dni; oriiz 
s z k ł a  do tycbżg hetko^rowo i czoYwouo; — ( d ó j  e zry sse zem y  do 
palenia, jako też śu i.e o e  c z y s to  tc o s k o c  e z  \f ł och  sprowa­
dzane po J£ 2 , 2 0  za funt doważon},; poleca

R . IB a ro ik o w sk i.
Poznan (Bazar).

S p i s  r z e c z y ,  A rtyh u ly  wstępne: Dorezya XVI wieku — 
a rowolucya i socyali>an (ŚffSf. — spowiedzi jeneralnej 'że stano­
wiska pastorntnego (ciąg daijifs— l\ivestye teologiczne: Kilka uwag
i ostrzeżeń ipioinl fitonfesśiones persoj-itiruin alterius s»xus. — Pierścień 
doktorski. — Erygowanie., Bractw przez wikaryus-zn kajiitulnogo. — 
Piśmiennictwo kość.: Kalendarze Małkowskiego i Soleckiego na rok 
1888. — K ronika dyeciSithia i zagraniczna: Kościoł unicki w Ga- 
licyi: List pasterski ks. ndmin. Sylw. Sembratowicza. — Nominaeyifr— 
Rzym: Okólnik Kardynała SiiMoniego^ — Różne posł-uchania u Pa­
pieża i wiadomości potoczne. — Rozmaitości: Kwiaty, jako ozdoba 
ołtarzy. — Koresp. R edam m . — Ogłoszenia.

laniu. — Drukiem Jarosława L u i t g o b r a  w Poznaniu


